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chwili, kiedy zbrodniarz będzie ukarany. Proszę 
mieć do mnie zaufanie, panie Saint-Aubin. Słu­
cham więc!

Patryk dokładnie i z możliwą drobiazgowością 
opowiedział znane nam już wypadki ubiegłej nocy. 
Opowiadając, starał s;ę je wytłumaczyć samemu so­
bie. W  miarę jak mówił, przypuszczenie sędziego 
śledczego nabierało dlań coraz więcej cech słuszno­
ści i Patryk począł drżeć.

Gdy skończył, spojrzał z wielkim niepokojem na 
p. de Meyrentin. Sędzia gładził nerwowo swe fa­
woryty, a jego małe oczka świeciły gniewnie z poza 
binokli w złotej oprawie.

— To wszystko? — zapytał sucho.
— Powiedziałem panu wszystko, co widziałem 

i słyszałem — westchnął Patryk.
— I  pan nic więcej nie widział? I nie miał pan 

tyle — już nie mówię odwagi — ale ciekawości, 
żeby dojść do okienka w ścianie i zobaczyć, co się 
tam działo na suficie?

— Panie sędzio, byłem obezwładniony... a jeśli 
nie miałem dosyć odwagi, to tembardziej nie mo­
głem zdobyć się na ciekawość!

Pan de Meyrentin czynił nadludzkie wysiłki, żeby 
nie okazać swego rozczarowania.

— I pan pozwolił tak umrzeć temu biedakowi!
— Ależ, panie sędzio...
— Pozwolił mu pan umrzeć za siebie — ciągnął 

z okrucieństwem sędzia — tak jest! Gdyż zamie­
rzano pana właśnie powiesić, to nie ulega wątpli­
wości! Czekajże pan, nie mdlej... nadzieja jeszcze 
nie stracona. Odpowiedz pan na moje pytania! Czy 
wiadomo było wszystkim, że pan miał spać na bi­
lardzie?

— Tak jest.
— Pan wszedł do gospody z obwiązaną głową,

a Blondel, kładąc się, obwiązał sobie także głowę 
chustką! Czy tak?

— Tak jest.
— Czy pan jest pewny, że to pańskie imię wy­

mawiano w stronie sufitu?
— Niestety, panie sędzio, słyszałem bardzo wy­

raźnie...
— Czekaj pan, czekaj! W  stanie, w jakim się 

pan znajdował, trudno było zdawać sobie dobrze 
sprawę ze wszystkiego. Wspominał mi pan, że wy­
mawiano pańskie imię wśród sapa.iia wysilonego, 
wśród rzężenia... Słychać je było od strony sufitu. 
Ale pod sufitem był także powieszony ten biedak. 
Więc może to on, może to Blondel, wiedząc, że 
pan jest obok, wzywał pańskiej pomocy?

— To ]est nieprawdopodobne, panie sędzio. On 
wolał na pomoc, ale nie „Patryku1“ Za mało zna­
łem pana Blondela, nie mógłby więc wołać mnie 
po imieniu.

— Hm, słusznie — zgodził się p. de Meyrentin, 
coraz bardziej zdenerwowany, gdyż świadek zdawał 
się obalać swemi zeznaniami hipotezę, jaką sobie 
wyrobił w ostatnich dniach sędzia o zbrodniach, po­
pełnionych w Saint Martin.

— Tak, rzeczywiście, ma pan słuszność — do­
dał po chwili milczenia... A więc to mówił mor­
derca. Mówił to wśród ciężkiego sapania, to natu­
ralne, było ono wywołane trudnością oddychania 
w pozycyi głową na dół... Tak, no a jakim tonem 
wymawiał on pańskie imię?

— Ach, panie sędzio, zdaje mi się, że mówił 
to z nienawiścią!

— A widzi pan! A kto wogóle mówi do pana 
po imieniu?

— Prócz o;ca, matki i wuja, tylko moja ku­
zynka Magdalena.

— A!
Nastąpiła chwila ciężkiego milczenia. Sędzia roz­

myślał, gryząc waigi.
— A te głosy za drzwiami... Czy słyszał pan 

wyraźnie to zdanie: „Litości! Litości dla domu czło­
wieka !

—  Tak jest, słyszeliśmy to wszyscy wyraźnie.
—  I  co, pańskiem zdaniem, oznacza ten okrzyk?
— Nie mam pojęcia, panie sędzio.
— Ani ja również — rzekł sędzia. — Aha, więc 

morderca miał mankiety. Jakiego rodzaju były te 
mankiety ?

— O, nie mógłbym ich poznać. Widziałem tylko 
białą linię, oddzielającą rękawy.

— Chciałbym wiedzieć, jakie pan miał myśli, 
podczas gdy widział pan scenę duszenia Blondela.

— Ach, zdaje mi się, że wtedy miałem bardzo 
mało myśli, zrozumiałem tylko, że te dwie ręce 
spuszczają się, żeby udusić Blondela.

— Do jakiego miejsca widział pan te ręce? .
— Mniej więcej do łokci.
— I mógłby pan je poznać?
— Nie wiem doprawdy... Rękawy były koloru 

brunatnego — tak mi się zdawało. W  pokoju bi­
lardowym było mało światła.

— To tłumaczy, dlaczego powieszono kogo in­
nego, zamiast pana... to wydaje mi się coraz pe­
wniejsze. Pomyśl pan o tem dobrze!... Myśl pan 
tylko o tem! Staraj się pan pomódz mi wszystkiemi 
swemi siłami, całą swoją intelligencyą.

— Ale, panie sędzio, ja nic nie rozumiem w tej 
całej sprawie, nic nie pojmuję!

— I  ja nie więcej, panie!

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Pierwszorzędne pracownie.
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Przed nadejściem długich wie­
czorów skontrolujcie aparaty, 
czy dobrze funkeyonują, i e-
wentualnie przyślijcie do na­
prawy lub wyczyszczenia. —  
Odświeżcie posiadany już re­
pertuar przez zakupno płyt 
z nowemi zdjęciami, a wówczas 
aparat stanie się źródłem no­
wej i przyjemnej rozrywki. —
Kto nie ma jeszcze Pathe- 
fonu, niech zakupna nie od­
kłada na ostatnia chwile.i> o
Pathefon gra szafirem (bez 
zmiany igły) i nie niszczy płyt.

Gra zdumiewająco czysto, silnie i wiernie, jak w naturze. Katalogi darmo i opł.

k t ó r a  o  z d r o w ą  p i e l ę g n a c y ę  
s k ó r y  d b a ,  a  p r z e w a ż n i e  p i e g i  
z g u b i ć  c h c e ,  j a k  i  m i ę k k ą  s k ó r ę  
i  b i a ł ą  c e r ę  u t r z y m a ć  z a m i e r z a  
m y j e  s i ę  t y l k o

M y d łe m  „Steckenpferd "
z mleka liliowego

( M a r k a  o c h r .  S t e c k e n p f e r d )

Bergmanna $ Co., Tetschen a. 1.
s z t u k a  p o  8 0  b a l .  d o  n a b y c i a  
w  a p t e k a c h ,  d r o g e r y a c h  i  s k ł a ­
d a c h  p e r f u m e r y i .

G a r n itu r y  n a  s t o ły  i łó ż k a
w najmocniejszych i najmodniejszych 
wykonaniach. Nr. 2081. Garnitur bu- 
retowy (2 kapy na łóżka, około 140 
cm. szer. 190 cm. długie i kapa na 
stół około 138 cm. długa i szeroka) 
z pięknym brzegiem tkanym w kw ia­
ty na tle czerwonem, bordeaux lub 
oliwkowem, bardzo tani konkuren­
cyjny gatunek K 11‘50. Pojedyncza 
kapa na łóżko K. 4-20, osobna kapa 
na stół K 3‘10. Nr. 2165 takie same 
w  lepszym gatunku K 13‘—. Osobna 
kapa na łóżko K 4’75, osobna kapa 

na stół K 3.50. W 1-a gatunku K 15* —, 16*—, 18'—, 20*—. Bez
ryzyka! Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. — Największy
wybór w  moim katalogu głównym. — Wysyła za zaliczką znaua 
ze swej rzetelności światowa firma c. i k. nadworny dostawca

H A N N S  K O N R A D ,  w  B r u x
N r. 2926 (C zechy).

Kalalog główny z 4000 rycin wysyl. na żądanie darmo i opłatnie.

Św ia tło  s u i n t a w e  „ W ik to r ii"
jest najlepszem, najdoskonalszem 
i efektownem światłem świato- 
wem dla wszelkich zapotrzebo­
wań w życiu 1

Z a l e t y :
Minimalnakonsumeya materyału. 
nieograniczone używanie, 
nieograniczona trwałość, 
absolutne bezpieczeństwo, 
niedorównana siła światła, 
łatwy transport, 
gustowny wygląd.

Patentowane we wszystkich 
krajach. — Odznaczone pierw­
szymi nagrodami.

Daleko idąca gwarancya.
Lampy i szkła w pięknym wykonaniu według oso­

bnego cennika i prospektów.
FABRYKA T O W A R Ó W  M ET A LO W Y C H

W i k t o r i n  & C o.
W ie d e ń  V ., M a r g a r e th e n s tr a s s e  N r. 1 2 0 . 

Skład wzorów Wiedeń VI., Magdalenenstr. Nr. 6. 
Składy: w W iedniu II., Taborstrass 17. 

w Wiedniu III., Alserstrasse 21. 
w Bernie, Lichtensteingasse 2 .  

w Budapeszcie, Baross utea 1. 
w Pradze, Herreng 16, Pałace Hotel.
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Torebki damskie od 4 K, Portmonetki, Kufry, 
Walizy, Necesery

w  w i e l k i m  w y b o r z e  p o l e c a  n a j t a n i e j
Anastazy Froncz
—  Kraków, Floryańska L. 17. —

Z a b a w k i ,  K o n ie  poleca c  S Z C Z U R K 0W S K 1  
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